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.„./We rozpraw iajcie wiele o fo rm ie  p rzy sz łyc h  rzą d ó w 'w  Polsce. 
N ie  ci najlepiej urządzą, k tó rzy  najw ięcej rozpraw iają ale ci, k tó rzy  
najgoręcej czują i na jpełn iejsi są poświęcenia.

A . M ickiew icz „Księgi P ie lgrząm stw a”

P ięć  m inui p rzed  dw unasto;
Nikt nie może zaprzeczyć,  że w następs tw ie  

te r ro ru  o k upan ta  i cywilnego oporu  społeczeństwa 
polskiego p rzeżyw am y w kraju okres- kom ple tnej  

, anarchii .  S tan  ten  pogłębił  się  przez n ie  rozcię ty  
dotychczas konflikt sow ieck o -p o lsk i .  A n a rch ia  nie 
ograniczyła  się do z jawisk  i wydarzeń  codziennych, 
lecz opanow ała  również  myśleriie polityczne. To 
osta tnie  z jawisko nie jest ty lko w ynik iem  naszego 
z r ó ż n i c z k o w a n i a  św iatopoglądowego, lecz raczej 
w pływ em  obcych  sił odśrodkowych, którym  zależy 
na  rozbiciu  naszej bezkom prom isowej postawy.

N ajeźd źca  n iem iecki  n ie  zan iedbu je  swego bo­
gatego a rsen a łu  środków zbrodniczych. Do walki 
wysyła  h a rco w n ik ó w  w rodzaju  Skiw skich  i Bur- 
deck ich ,  którzy na łam ach  szm atławego „Przełomu" 
tw ierdzą ,  że n ie  n a leży  ich uw ażać  „za ludzi  za­
p rzedanych  n iem ieck ie j  p ropagandz ie  i spe łn ia ją ­
cych posłusznie  jej rozkazy".  P a n o n ie  ci w swej 
bujnej  „wyobraźn i  politycznej"  naw ołu ją  do zap rze ­
stan ia  walki  z Niemcam i i do m obil izow ania  się 
p r z e c i w  bolszewickiej  naw ale .  P roponu ją  Polsce 
Podziemnej,  by  wyszła na św iat ło  dzieńfre i by  tak, 
jak oni,  przesz ła  na  żołd jedynych  obrońców^ E uro ­
p y  i tw órców  nowego ładu. Nie d oda ją  wprawdzie ,  
jak wysoki ma być ten  żołd i nie p rzyzna ją  się, ile 
sami za rab ia ją  .na redagowaniu  „P rze łom u” . A może 
w sp ó łp raca  z H it le rowskim  trupem  ma być bez in­
te resow na ,  w imię ty lko  idea łów  wyższego gatunku? 
Inne gadzinówki i zajadłe  szczekaczki  też  zab iega­
ją o pozyskan ie  Po laków  dla celów hitlerowskich .  
W  tym samym k ierunku  podąża  Gestapo, poszuku­
jąc d la  s ieb ie  wygodnych konfiden tów  p rzec iw  ko­
m u n ie .  W  stosunku do naszych oddziałów p a r ty ­
zanck ich  okupan t  stosuje równie  n iew y b red n ą  t a k ­
tykę. Obok panicznej  n iechęci  do rozp raw y  zb ro j­
nej to le ru je  „ ludzi  z la su ” w p rześw iadczen iu ,  że 
w w yniku  sprytnych m etod  judzenia  dojdzie  w osta­
teczności  do walk  b ra tobójczych  i .w ykańczan ia  się 
po lsk ich  oddzia łów  polskimi rękami.

O becna  zmodyfikowana  gra okupan ta  wobec  
Polaków  jest p rzejrzys ta .  Chodzi mu o r o z ł a d o w a ­
n ie  n a s z e j  g o t o w o ś c i  b o jo w e j  do ostatecznego 
zbrojnego rozrachunku. O k u p an t  z uwagi na swoje 
mocno zam azane  konto zrezygnował z koncepcji  
tw orzen ia  legionu polskiego, lecz za wszelką cenę 
p ragn ie  z n e u t r a l i z o w a n i a  polskiej  akcji d y w ersy j­
nej na zap leczu  frontu, Czynił  w tym k ierunku  za ­
biegi,  k tó re  z pogardą  zostały odrzucone. Pod trzy ­
m uje  więc dalej pozory, p rzy  pomocy których p rag ­
nie uniemożliwić  jednolitość zbrojnego działania.

W  tych bezowocnych z a b i e g a c h  okupantow i 
p rzychodzi  w sukurs  jego rzekomo na jw iększy  wróg, 
dyw ers ja  kom unistyczna. Nasi  kra jowi w ie lb ic ie le  
ZPP w Moskwie rozw ija ją  antypolską  agitację, do­
w odząc  podobnie,  jak panow ie  Sk iwscy  i Burdeccy, 
że nie pozostają  na  żołdzie obcego m ocarstwa i że 
d z ia ła ją  bynajm niej  n ie  na jego rozkaz. Agitacja 
kom unis tyczna  jest m ile  w idz iana  przez  okupanta ,  
który wysługuje  się n ią  dla  wy tw arzan ia  w społe­
czeństw ie  polskim antysowiec.  n a s taw ien ia  i u za ­
sadn ien ia  swego te rro ru .  Dowodem tego jest osta t­
nia lis ta rozs t rze lanych  w W arszaw ie  75 Polaków, 
zaw ie ra jąca  nazwiska  s f i n g o w a n y c h  komunistów 
czy osób rzekomo z kom umą ideowo związanych.

Agitacja  P P R - u  jest równie  przejrzysta , jak 
akcja  h i t le row ska ,  jest w ięce j  tylko groteskowa. 
Chwyty  demagogiczne  tak ie  jak faszyzm, reakcja  
i sanac ja  — to p rzes ta rza ły  i n iew y b red n y  asorty­
m en t  nie na,  czas wojenny. A tak i  na  Prezyden ta  
Rzeczypospolitej ,  rząd  polski i jego organa w kra ju  
oraz  na  a rm ię  kraj. , p row adzone  stylem „Trybuny  
W olności" ,  „Głosu W arszaw y" i t. p. prasy, są w zo­
row ane  na do n ied aw n a  w y pow iadanych  insynuac­
jach p ism aków  hitle rowskich  i mimo swej pozornej 
p rzec iw staw nośc i  z synchron izow ane  z nimi w za ­
m ierzen iach .  I tu chodzi p pog łęb ien ie  anarchi.  po­
l itycznego m yślenia  i o zamęt, na którym ma sko­
rzystać te n  trzeci.  Są to n a p raw d ę  W yczyny, kom ­
prom itu jące  nie tylko w ykonawców, lecz przede  
wszystkim ich  m ocodawców. T ą  drogą rząd  sow iec­
ki nie zdoła wyciągnąć  d la  s ieb ie  żadnyaji  t rw a­
łych korzyśći.

S połeczeńs tw o polskie sw oją  postaw ą  wobec 
n a jeźdźcy  n iem ieckiego w ykaza ło  n iedw uznacznie ,  
że potrafi  bronić  swej wolności, godności ludzkiej 
i p raw a  do życia.  Społeczeństw o wobec  roszczeń 
sąsiada  wschodniego ma podzie lone  s tanowisko t a k ­
tyczne, lecz przygotow ane  jest do obrony  przed  każ­
dym w ar ian tem  nadchodzących wydarzeń.  Ma dość 
sił i rozsądku na to, by un icestw ić  w zarodku w a l ­
ki bra tobójcze ,  p o d s y c a n e  przez obce e lem enty . 
A na rch ia  myślenia politycznego jest n iew ątp l iw ie  
naszą  przyw arą .  Na niej nie na leży  budow ać zam ­
ków  na lodzie. Po lacy  bowiem na p ięć  minut  przed 
duw nastą  um ie ją  wyjść z każdego impasu i ze swa- 
wolników politycznych potrafią  się stać j e d n ą  g r a ­
n i to w ą  b r y ł ą  n ie  do  ro z b ic ia .

Czas p łynie  szybko. Pięć  minut p rzed  d w u n a ­
s tą  nadchodzi.  Decydujące j  godziny oczekujem y ze 
spokojem.
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D w u stron n e  stra ty  n a  fr o n c ie  w sch o d n im
W  trzec ią  rocznicę  napaśc i  N iem ców  na ZSRR. 

n acze ln e  dow ództw o sow ieck ie  ogłosiło zes taw ie ­
n ie  strat,  pon ies ionych  przez  obie  strony na  fron­
cie wschodnim .

Niem cy stracili:
1) w zab itych  i ząginionych 7.800.000 ludzi,
2) 70.000 czołgów,
3) 60.000 samolotów,
4) 90.000 dział.

Z.S.R.R. stracił:
1) w zab itych  i zagin ionych 5.200.000 ludzi.
2) 49,000 czołgów, '
»3) 70.000 samolotów,
4) 48.000 dział.  *
Do dnia  rozpoczęc ia  ofensywy na odcinku 

środkowym Rosjanie odzyskali  1.500.000 km terenu

o r a z , p rzebyli  od W ołgi do R um unii  odległość oko­
ło 2.000 km.

Dowództwo sow ieck ie  p odkre ś la ,  że pomoc 
a lian tów  w sprzęc ie  i uzb ro jen iu  oraz walki  na  za ­
chodzie  p rzyczyn ią  się do końcowego pogromu a r ­
mii  n iem ieck ie j .  I

Z.S.R.R., podając  do w iadom ości  ponies ione  
przez armię  sow iecką  straty, pragnął- uwypuklić  
ogrom na tężen ia  walk  na  wschodzie  oraz  swój 
w kład  do w ojny  obecnej,  U d e rza ją  o lbrzymie s t ra ­
ty w m ate r ia le  wojennym, szczególnie w lotnic twie .  
Z es taw ien ie ,  bez  względu na ścisłość podanych  cyfr, 
dowodzi  o n iew ątp l iw ym  w y czerpan iu  w m ateria le  
w ojennym  obu, stron i św iadczy  o zb iżającym  się 
końcowym  e tap ie  zmagań.

Na marginesie  zes taw ien ia  p ra sa  bryty jska  z d u ­
żym uzn an iem  ocenia  w k ład  Z.S.R.R. do wojny, 
p ra sa  am erykańska  jest natom iast  ba rdzie j  w s trze ­
mięźliwa.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
LONDYN. K ied y  Montgom erry  czynił ostatnie 

przygotow ania  do ląd o w an ia  w Normandii ,  prem. 
Chui-chill w yraz i ł  życzenie ,  by  mógł brać udzia ł  
n iem al w pierw szym  desancie.  Kategorycznie  mu 
zabroniono, a rgum entu jąc ,  że n apew no  nie m ia łby  
okazji  bezpośredniego  spo tkan ia  się z Hitlerem, 
k tó ry  od dłuższego czasu w yraźn ie  un ika  frontu. 
C hurchil l  w kilka dni później obserw ow ał i p raw ie  
że dowodził  a tak iem  na C aren tan .  Po wizycie  swej 
w Norm andii  C hurchil l  zaczą ł  być co raz lepszej 
myśli.  Dał  tem u wyraz w swoim p rzem ów ien iu  przy 
okazji  śn iadan ia  u am basadora  m eksykańskiego. 
Mniej sk rępow any,  niż w Izbie Gmin, Churchill  
pozwolił  sobie  na  proroctwa, w praw dz ie  dość os­
trożne, a le  więcej optymistyczne,  niż k iedyko lw iek .  
„Możliwe jest, — powitedział Churchill  — że już 
w na jbliższych miesiącach nas tąp ią  w ydarzen ia ,  
k tó re  w ykażą  nam, jak p rędko  uw oln im y się od' 
n iem ieck ie j  zarazy. Daleko jeszcze do zakończenia  
i w ykonania  planu, uchwalonego w T eheran ie .  Tym 
nie mniej jest on w ykon y w an y  i być może b i e ż ą ­
c e  l a to  p r z y n ie s i e  p e łn y  s u k c e s  s p r a w i e  w o l n o ­
śc i .  Czy stanie  się to w tym roku, czy w przy­
szłym, narody b ry ty jsk i  i am erykańsk i  oraz sprzy­
m ierzen i  walczyć b ę d ą  do końca, k tóry  będzie  tym 
strasznie jszy dla wroga, im później n a s tąp i” .

P rem ie r  M ikołajczyk odbył d łuższą konferenc ję  
z' Churchillem w obecności  E deną  i am basadora  
bryt. przy  rządz ie  polskim. Polskiemu prem ierow i 
towarzyszyli  min. Rom er i amb. Raczyński. P rz e d ­
miotem konferencji  były sprawy, zw iązane  z poby­
tem  M ikołajczyka  w W aszyngtonie  i rozmowami 
tam  przeprow adzonym i z Roosveltem, Hullem i in ­
nymi osobistościami,

W Izbie Gmin min. E d en  był za in terpe low any ,  
czy w dniu 17 grudn ia  ub. r., względnie  około tej 
daty, rząd brytyjski o trzym ał pokojow e  propozycje 
rządu n iemieckiego. E d en  odpowiedział:  „Istotnie, 
w tym czasie rząd  bry ty jsk i  o trzymał informacje, 
że p ew na  osobistość rzekomo z otoczenia  H i t le ra  
sk łonna jest do wym iany  poglądów, w spraw ie  ewent.  
pokoju. Poniew aż propozycja  ta  zaw ie ra ła  cechy

prowokaęji ,  zm ie rza jące j  do rozb ic ia  solidarnóści 
sprzym ierzeńców, p rzeto  rząd  bry ty jsk i  nie zajmo­
w a ł  się tą  spraw ą".

Wszyscy polscy inwalidz i  w o jenn i  obecnej  w o j­
ny, p rzeb y w a jący  za granicą, objęci  zostąli  p e łn ą  
pomocą, u d z ie lan ą  pod nadzorem  Min. O piek i  Spo­
łecznej;  Inwalidom  przyznane  zostało p raw o do r e n ­
ty, w ys tarcza jące j  na  u trzym anie  oraz  do leczn i­
c tw a i opieki  lekarskiej .  Inwalidzi w yleczen i  z ran 
b ę d ą  k ie row an i  po odpow iedn im  p rzeszkolen iu  do 
zakładów brytyjskich lub opiekuńczych  instytucyj 
polskich,  istnieją</ych w różnych częśc iach  świata.

Min. B anaczyk  p rzem aw ia ł  przez  rad io  do ro- 
. b o tn ików  polskich, za trudn ionych  przymusowo w or­

ganizacji  Todta, apelu jąc ,  aby zby tn ią  wyda jnośc ią  
swej p racy  nie pom agali  N iemcom w w alce  ze 
sprzymierzonymi. Min. zakończył:  „Polacy, czuw aj­
cie, bo godzina wyzw olen ia  i zap ła ty  za wszystkie 
k rzyw dy  narodu  polskiego zbliża  się",

Podobne  p rzem ów ien ie  do kra ju  wygłosił przez  
rad io  nowojorskie  min. Stańczyk, kończąc tw ie rd z e ­
niem, że powrót  do s tosunków p rzedw ojennych  jest 
niemożliwy, że w ypow iem y w ojnę  nędzy, że z ap e ­
wnim y światu p racy  udzia ł  w dochodzie  spo łecz­
nym i że pow stan ie  Po lska  wolna i sp raw ied l iw a  
społecznie  dla wszystkich,

ANKARA. P rem ie r  tu reck i  p rzy ją ł  am basado­
rów  W. Brytanii,  USA. i ZSRR. i z akom unikow ał  
im decyzję  rządu  tu reck iego  o zakazie  p rze jazdu  
ok rę tów  n iem ieck ich  przez Dardariple,

SZTOKHOLM. Rząd Z. S. R, R, sk ie rował do 
F in land ii  nowe w aru n k i  pokoju. Rząd sowiecki 
s twierdza ,  że nie rości sobie  pre tensyj  te ry to r ia l ­
nych poza granicami,  usta lonymi w uk ładz ie  z 1940 
roku oraz że gotów jest wstrzymać .działania  w o ­
jenne  pod nas tępu jącym i w arunkam i:  1) F in land ia  
udzieli  armii rosyjskiej p ra w a  przem arszu  przez  t e ­
ry torium  fińskie w dowolnym k ierunku ,  celem w y­
p arc ia  wojsk gen. Dietla .  2) użyczy lo tn ic twu ro­
syjskiemu i sprzym ierzonych swych baz lo tn iczych 
w centrum  F in land i i  i na  wyspach A landzkich, a to
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celem  zaatakowjania sił n iem ieck ich  na Bałtyku. W o b ec  sy tuacj i  m il i ta rnej ,  w yda je  się, że Fin-
3) o tworzy  w tym samym celu fińskie w ody  tery-  land ia  będzie  m usia łą  skap itu low ać  i p rzyjąć  cięż- 
to r ia lne  d la  floty sow ieck ie j,  kie w a ru n k i  sowieckie ,

S Y T U A C J A  W O J E N N A
(Zestawiono do dnia  27,VI.1944 r.).

F ron t Z a ch o d n i. Na całym  przyczółku nor- 
m andzkim  toczyły się w  ciągu ubiegłego tygodnia  
lokalne  w a lk i  wojsk p an ce rn y ch ,  T il ly  było odbite  
i później znów o ddane  przez  Niemców. W rej,  Caen 
nie zaszły większe  zmiany, W ysiłek  a l ian tów  sk ie ­
row any  był całkow icie  na  opahow an ie  odcię tej  czę­
ści półwyspu cherbourskiego oraz na  zdobycie  Cher-  
bourga. N iem cy byli  p ew n i  swych pozycyj i l iczy­
li się z k i lk u m ies ięczn ą  obroną. C herbourg  istotnie 
był, silnie  umocniony po tró jn ą  l in ią  obronną .  Pod 
huraganow ym  ogniem a r ty le r i i  morskiej,  a taków  
bom bow ców  i b raw urow ego  n a ta rc ia  wojsk  a m e ­
rykańsk ich  miasto zostało o p an o w an e  w dniu 26.VI. 
Ogniska oporu  daw ały  jeszcze znak życia w rej, 
samego portu.  Nie na długo. Pó łw ysep  cherboursk i  
wraz  z portem dostał  się w r ęce  aliantów, N astąp i  
okres odb u d o w an ia  zniszpzeńti  dostosow ania  do po­
trzeb  wojsk inwazyjnych. T rzy tygodniow e operac je  
zostały uw ieńczone  n iew ątp l iw ym  sukcesem. 4.000 
b om bow ców  am erykańsk .  w asyście 750 myśliwców 
z bom bardow ało  Berlin ,  zada jąc  dalsze c iężkie  stra-,  
ty s tolicy Rzeszy, Eskadćy am ęrykańsk ie  nie w ró ­
ciły do  baz  bryty jskich ,  lecz  p rze lec ia ły  p rzez  Po l­
skę do Rosji.

F ron t W łoslći. Kesselr ing  sprow adził  now ą  już 
czw ar tą  dywiz ję  dla p o p ra w ien ia  sytuacji  i os ła ­
b ien ia  na ta rc ia  aliantów. Tempo posuw ania  się na 
północ oddzia łów  5-tej armii n ieco osłabło. N iemcy 
staw ia ją  w iększy  opór, nie są zdolni jed n a k  do 
powstrzym ania  na tarc ia .  W zdłuż  w ybrzeża  zacho­
dniego po om in ięciu  m. Fottonico oddziały  5-tej 
a rmii  p o su w ają  się na Livorno, którego port  jest 
już niszczony przez  Niemców, Dalej na w schód po 
zajęc iu  Paganlco  i R occastra l lo  a lianci k ie ru ją  się 
na  S ienę.  Po zac ię tych w a lkach  pod Chiusi N iem ­
cy wycofali  się na północ. Na półn. od jez.,  Trasi- 
meno 8-ma armia posuw a się swym lewym skrzy­
dłem  na Arezzo, od k tórego jest oddalona  o 20 km. 
Na w ybrzeżu  adria tyck im  pościg za n iep rzy jac ie ­
lem  trw a  dale j.  Oddziały  8-ej armii p rzekroczyły  
rzekę  Cbienti.  i zaję l i  m. M arcera ta .  N iemcy wyco­
fali się pod Anconę, gdzie są zmuszeni toczyć w a l ­
ki z pa r ty zan tam i włoskimi.  J a k  obliczają,  w ciągu 
40 dni ofensywy alianckiej  N iemcy straci l i  na  fron­
cie włoskim 80— 100,000 żołn ierzy  w zabitych, r a n ­
nych i wzięfych do niewoli .  14-ta a rmia  n iem iecka  
jest rozbita  kom ple tn ie .  W ostatnich dniach do walk, 
p row adzonych  przez 8-mą armię,  włączył się po 
dwutygodniowym  w ypoczynku II Korpus Polski gen. 
Andersa .  ,«*

F ron t B a łk a ń sk i. Pow stańcy  jugosł, po zada ­
niu im przez  Niemców c iężkich  strat  nie p row adzą  
większej akcj i  bojowej. Dokonyw ują  w dalszym 
ciągu sabotaży  kolejowych.

Bom bowce ameryk. a takow ały  dw ukro tn ie  za­
głębie rum uńsk ie  Ploesti  oraz- port  Giurgżu, w ęze ł  
kol Olta  i m. K ra jow a,  Lotnic two niem. a takowało  
jednę  z baz ameryk, w Rosji (według kom unika tów

riiem. pod Mirgorodem). K ilka  bom bow ców  zostało 
uszkodzonych.

F ro n t W sch od n i. Na froncie fińskim Rosjanie 
zdobyli  W yborg  i posunę li  się na  zachód  w k ie ­
runku  Kotki oraz  na półn.-wschód. Po zdobyciu 
W yborga  ofensywa rosyjska na  tym odcinku nieco 
osłabła ,  F innow ie  s taw ia ją  b. zac ię ty  opór, niszczą 
w sze lk ie  środki kom unikacy jne ,  p o d p a la ją  lasy. 

1 M iędzy jez. Ladoga i O nega  Rosjanie  rozpoczęli  
drugie  na tarc ie ,  sforsowali  tu rzekę  Świr i posu­
w a ją  się naprzód  na całym odcinku. W reszc ie  na  
północ od jez. Onega  Rosjanie  a ta k u ją  na  trzecim  
z kolei odcinku. I tu sforsowali  rzek i  Oster  i Ru- 
nisa i zdecydow an ie  p rze łam ują  opór F innów , Na 

-wszystkich t rzech  o dc inkach  F innow ie  b ron ią  się 
bez udzia łu  Niemców, k tórzy  wycofali się da leko 
na północ.

W dniu 22 cze rw ca  Rosjanie rozpoczęli  le tn ią  
ofensywę na odc inku  środkowym  w rej. W itebska.  
Ju ż  w  p ierw szym  u de rzen iu  po przygotow aniu  a r ­
tylery jskim  Rosjanie prze łam ali  front w dwóch m ie j­
scach: na  półn.-zach. i na  półn .-wschód od W ite b ­
ska. Przez  za jęc ie  stacji Sirotino przec ię l i  l in ię ko- 
lejowę W ite b sk —Połock oraz przez  zdobycie  stacji  
Zamostożje  p rzec ię l i  linię. kol. W i te b sk — Orsza, Oba 
te  kliny w ciągu dalszej ofensywy ze tknęły  się na 
w schód  od m. Boszekowicze i zam knęły  w kotle  
wojska niem.,  b ron iące  W itebska .  W  zacię tych w a l ­
kach u licznych Rosjanie  zd obyw ają  W itebsk , któ­
rego bron ią  części p ięc iu  dywizji  niem. Z rej. na 
południe  od/ W itebska  po zajęciu st. kolej.  Bogu- 
szewskaja  Rosjanie posunęli  się na  zachód, zajęli 
m. Sieno i ud e rza ją  w k ierunku  na Lepel.

Po dokonaniu  szerok ich  wyłom ów pod W ite b ­
skiem Rosjanie rozszerzyli  ofensywę na l in ię fron­
tu Orsza, Mohylów, Czausy, Żfobin. Zdobyto szereg 
miejscowości, jak  Chlustino w rej. Orszy, Czausy 
i inne,  W rej.  Ż lobina dokonano  znacznego wyło­
mu w k ierunku  na Bobrujsk. Całość operacji  na 
froncie środkowym powierzona  jest t rzem armiom 
frontu białoruskiego, k tórych  zadan iem  jest odzy­
skan ie  w pierwszym rzędzie  Białorusi ze stolicą 
Mińskiem. O p erac ja  ta  jes t  wzorow ana  na ak c j i  
w odzyskiwaniu  U kra iny  i Kijowa. W ciągu kilku 
dni rozpoczętej  przez  Rosjan ofensywy można s tw ie r ­
dzić, że Niem cy s taw ia ją  wyjątkowo mięki opór. 
Arm ia  gen. Rokossowskiego, uderza jąca  od Złobina 
w k ierunku  Bobru jska  i ewent.  Mińska może u two­
rzyć kocie ł  wraz z 3 -cią  a rm ią  frontu b ia ło rusk ie ­
go, u d e rza jącą  od W itebska,  o ile po zdobyciu Le­
pią  ta  osta tnia  ruszy jednocześnie  na  Mińsk. A uto­
strada  Orsza-—M ińsk przyda  się w ów czas N iem ­
com do pośpiesznego odwrotu  z centrum  frontu 
środkowego. W ydaje  się, że N iemcy nie zam ierza ją  
tw ardo  bronić Białorusi i rozpoczną  obronę e las tycz ­
ną, k tóra  doprow adzi  ich do północnych granic  
Polski. '  Na froncie wschodnim mamy więc narazie  
ófensywę rosyjską na  F in land ię  i na Białoruś.   ̂Na
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innych  odc inkach  frontu no tow ane  są  tylko w a lk i  
zaczepne,  k tó re  mogą się okazać  w s tępem  do roz­
poczęc ia  ofensywy na całej długości frontu, Prze- 
w idujem y, że w nied ług im  czasie n as tąp i  wzno- 
w ien ie  o fensywy na froncie rum uńskim. O ile  ak- 
c ja  na  Białej Rusi da  szybkie  i pomyślne dla Ro­
sjan  rezulta ty ,  na leży  oczek iw ać  rozpoczęcia  w ię k ­
szych dz ia łań  z rej.  K ow el—T arnopol  w k ie ru n k u  
na Bug i dale j  na  zachód.

f r o n t  D a le k ie g o  W schod u . W  pobliżu wysp 
F i l ip ińsk ich  o 2.500 km od b rzegów  Jap o n i i  flota 
ameryk. pod dowództwem  adm. N imitza  z aa tak o w a­
ła flotę  japońską.  B om bow ce ameryk.  i ogień a r ty ­
le ry jsk i  spow odowały  za top ien ie  4 o k rę tó w  japoń­
skich (1 pance rn ik ,  1 lotniskowiec,  2 kon tr to rpe-  
dowce),  c iężkie  u szkodzenie  dalszych 10 okrę tów

W  I A D O M O Ś
K om unika t  Nr, 12 dow ódz tw a  AK  donosi,  że 

w  całym k ra ju  oddziały  A K  p rzep ro w ad z iły  szereg 
mniejszych akcyj,  k tórych rezu l ta tem  było zdobycie 
broni, am unic ji  i innego m a te r ia łu  wojennego. Na 
uw agę  zasługuje akcja  k i lku  kom pan i i  par tyzan tów , 
k tórzy  obsadzil i  z 5 na  6 cze rw ca  miasto Końskie  
i uwolnili  81 w ięźn iów  politycznych, k tórzy  mieli  
być rozstrze lan i  8. VI. 44.

W  związku  z rozkazem  Nr. 17-3 K om en d an ta  
S. Z. w Kraju, nakazującym  w cie len ie  NSZ do AK 
Rada  Po li tyczna  przy  d-twie  NSZ w y d a ła  kom uni­
kat,  po lem izu jący  z m o tyw am i rozkazu K o m en d an ta  
Bora oraz  zaw ie ra jący  szereg gołosłownych zarzu- 

, tów. K om unika t  nadm ien ia ,  że od wspomnianego 
rozkazu R ada  Politycz. zwróciła  się  z o d w o ł a n ie m  
do. Naczelnego W odza gen. Sosnkowskiego. Tresc 
k om unika tu  w yraźn ie  zarzuca  NSZ n iep odporządko­
w an ie  się rozkazowi K o m endan ta  Sił Zbr. w Kraju. 
P anow ie  politycy t. zw. „Obozu N arodow ego” u rzą ­
dzają  gorszącć widowisko, rozb ija ją  jedność  armii 
k ra jow ej i ża lą  się, że są  k rzywdzeni,  W szystk ie  te  
m etody  są zbyt dobrze  znane, by można im dać wiarę.

W arszaw a. Rozlepiono lis tę  im ien n ą  75 P o la ­
ków, rozstrze lanych przez  Gestapo  jako kom unis tów  
Je s t  to w ie ru tny  fałsz, w ykorzystyw any dla pokry ­
cia pospolite j  zbrodni.  .

Do W arszaw y  p rzybyły  nowe oddziały zandar-  
.  merii  n iem ieck ie j .  W y k azu ją  one m nie jsze  uzdol­

n ienie  w k ie ru n k u  stosowania  publicznego terroru .  
Lotne łapanki,  kontro la  dokum entów , b lo k ad y  t rw a ­
ją  nadal.

R ankiem  21 cze rw ca  na  Żoliborzu miało m iej­
sce s tarcie  zbrojne pa tro lu  żandarm eri i  z ochroną 
grupy malarzy,  w ypisu jących  cze rw oną  fa rbą  w ro ­
dzaju: „Rząd nas z d rad z a ”, „A rm ia  ludow a zwycię­
ża", i t, p. W yw iąza ła  się obustronna  s trzelanina.  
Rzucono dwa granaty. Malarze  wraz z ochroną  po­
zostawili  na p lacu  boju k u b e ł  z fa rbą  i pędzlam i 
oraz n ieścigan i  sprawnie  wycofali  się do tyłu, J e ­
d en  żandarm  podobno zginął i jeden  został ranny. 
W rej.  potyczki dokonano w k i lka  godzin później 
b lokady  domów, skąd zabrano  szereg osób.

oraz  zniszczenie  15 samolotów. S tra ty  am eryk .  o g ra ­
niczyły  się do lekkiego uszkodzen ia  3 okrę tów  i z a ­
ginięcia  43 samolotów. F lo ta  japońska  wycofała  się 
z b i twy. W driigim sta rciu  m iędzy  F il ip inam i i M a­
r ian am i A m ery k an ie  zatopili  1 kontrtorpedow lec 
jap. bez  strat  własnych. Am epykanie  opanow al i  juz 
połowę w yspy S e ip an  (wyspy M ariańskie) ,  skąd  sa­
moloty am eryk ,  b ę d ą  mogły swym  zas ięgiem  objąć 
F il ip iny  i w łaśc iw ą  Japonię .

B om bowce amer. a tak o w a ły  wyspę  Bonin, przy^ 
czym zatopiono 5 t ranspor tow ców  jap. i zes trze lo ­
no 72 samoloty ze stra tą  5 własnych. W  Birmie a n ­
gielskie oddziały  spadochronow e i wojska ch ińsk ie  
w dar ły  się do m. Magaun, gdzie  toczą  się zac ię te  
w a lk i  ul iczne.  W prowincji  Assan oddziały  amer. 
i h indusk ie  w ypar ły  Jap o ń czy k ó w  do prow. Maipur.

• Jap o ń czy cy  ponieśli ,  d. s tra ty  w ludziach  i sprzęcię.

C I  Z K R A J U
W ilno.  W obec  rozpoczęte j  o fensywy na froncie 

środkowym  m iędzy  Litwinami,  p rzybyłym i do W il ­
na na  tym czasow ą  gospodarkę, wzmogła  się p an ika .  
Dla  p ew nośc j  część z n ich wynosi się w raz  z zagra ­
bionym dobytk iem  w swe rodz inne  słrony na  Ko- 
w ieńszczyznę. Po przez  ca ły  okres rządzen ia  się po  ̂
o k u p a c ją  n iem iecką  Litwini  w ykazyw al i  b e zg ra n i ­

c z n ą  n ienaw iść  do Polaków, p rześ lad o w a li  ich na 
każdym  kroku, denuncjow ali  i wogóle  spe łn ia l i  całą 
zb rodniczą  robotę,'  rzekom o n a k az y w a n ą  przęz  oku­
pan ta .  P o lacy  o d p łac a ją  się na raz ie  L itwinom p o ­
gardą.  E lem en t  l itewski  p rzyby ł  do W ilna  w y raźn ie  v 
w ce lach  w yzyskan ia  koniunktury .  Nie w y l icz a ją c  
poważnie jszych stanowisk  w samorządzie ,  przybysze  
ci rek ru tow al i  się tylko z mętów litewskich ,  Bez 
żadnych  skrupułów  okradal i  każdego: żydów, k iedy  
byli  zam knięc i  i n iszczeni w ghecie, Po laków  i B ia ­
łorusinów. Nie zyskali  jed n a k  uznan ia  i u Niemców. 
Po  zorganizowaniu  armii  l itewskie j  p rzez  Plechovi-  
c iusa Niem cy zażadali  w ys tąp ien ia  do walki z b o l­
szewikam i.  Plechovic ius odmówił,  w yraża jąc  goto­
wość tęp ien ia  polskich  pa r tyzan tek .  L itwini zostali 
częściowo w tym k ie ru n k u  wykorzystani.  Oddz ia ły  
l itewskie, k tóre  ze tk n ę ły  się z p a r ty z an tk ą  polską, 
nie m ia ły  szczęścia . Zostały rozbrojone,  rozm undu- 
row ane  i puszczone na wolność w b iel iźnie.  3ecjen 
z tak ich  oddziałów Niemcy przywieź li  do Wilna 
i w samej b ie l iźn ie  p rzep ęd z i l i  l i tew skich  w o ja ­
ków przez  miasto. Żołnierze n iem ieccy  fotografo­
w al i  to n iep rz ec ię tn e  widowisko. W jakiś ^z a s  po- 
tym armia l i tew ska  została rozwiązana .  Dziś na  Li­
tw inów  przychodzą  reflekcje.  Zaczyna ją  zezować 
do Polaków, u trzym ując  jed n ak  nadal  stanowisko, 
że za s tosunek Litw inów do Polaków  winę w ca ło ­

ś c i  ponoszą Polacy.

OFIARY: Szopen 10, Jaśm in  20, A jftekarz  20, Grot 
40, Jed e /i  11, Ju le k  50, Przyszłość 30, 
Plus 20, Siwa 10, SK. 10.

N a Fundusz  „P in g w in a”: Balon 1.350, Ten istka  200, 
Gord ian  III 50, Zaga 50, P ince t  50, Belt  20, N e ­
mo 20, Ster 50, As 20, Dobrochna  140.

Na „F. C .” G arbarn ia :  S k o r u p k ą .50, Zew a 5, Bro­
dacz 3, Przewiąsło  7, W ac .  300, W. 100.


